
KATOLIK.

Pogrzeb Bukowskie­
go w Rappers- 

wylu.

l ig o  sierpnia odprowadzo­
no zwłok’ jednego z niewie 
lu, co był chlubą i wzorem 
politycznego wychodźtwa pol­
skiego. Uroczystość pogrze 
bo vva obbyła się z wielką 
pom pą—na jaką stać naszę 
em igracją Zjazd był b a r­
dzo liczny—młodzież i tow a­
rzysze broni z 03 roku ścią­
gnęli z całej Szwajcaryi. 
Przyjaciele ze Szwecyi i je ­
dyna córka zmarłego, rektoro- 
wa Krrjewiczowa stanęli przy 
trumnie. Obrzęd rozpoczął 
się nabożeństwem żałobnem 
w pobliskim kościele k a to ­
lickim. Z kościoła przenie­
siono trum nę do westibulu 
zamku i ustawiono u podnóża 
schodów, prowadzących na 
górę. Żałobny kondukt p ro ­
wadził ks. H ajducki, em i­
grant ostatniego powstania, 
on też pierwszy rozpoczął 
szereg mów nadgrobnych, 
kreśląc życie nieboszczyka, 
pełne poświęceń dla sprawy 
narodowej — to życie ascety, 
który odmawiał sobie najele- 
mentarniejszyck potrzeb, by 
tylko ciemnym przyjść z po­
mocą. Dr. Lewakowski z ra ­
mienia rady — czcił zasługi 
zmarłego “nie tylko byt swój 
i powstanie ale przedewszyst- 
kiem — ten ogromny rozwój 
za wdzięczyliśmy '  Bukowskie­
mu, w radzie stanowił on le 
we skrzydło, a często i opo- 
zycyą, lecz zawsze celową; 
kierował się bowiem tylko 
dobrem tej ukochanej insty- 
tucyi” .

Z kolei mówili delegaci 
młodzieży, k tó rą  nieboszczyk 
tak  troskliwą opieką otaczał, 
mówi’ delegat zjednoczenia i 
związku młodzieży postępo­
we , do której szczególn ie  
lgnął zmarły i gdzie był człon­
kiem honorowym.

Poseł B ojko—kolega i druh 
— rozpoczął swą przemowę 
pięknym wierszem Pola, o 
“ tej ptaszynie, co kiedyś była 
wolną” i o. tych, co walczyli 
.za nię, a potem -na zawsze 
ją  porzucić musieli, lecz rąk 
nie opuszczali, a imali się i 
zdała każdej pracy dla dobra 
ukochanego ludu polskiego. 
Zmarły ze rzetelnym zapałem 
służył sprawie ludowej i po ­
magał stronnictwu luduwemu 
moralnie i materyalnie.

P o  Bojce zab ra ł  głos dr. 
R oszkow ski, czcząc zasługi

zmarłego, położone wprost 
dla kraju , należał on bowiem 
do wielu stowarzyszeń, był 
gorliwym członkiem Polskiego 
tow. handlowo-geograficzne- 
go i jednym ze założycieli 
sekcyi oświaty W koloniach 
polskich, widział nietylko 
powstawanie i rozwój, lecz 
także i owoce, jakie przy­
niosły, “miał to szczęście, że 
nietylko orał i siał, lecz i 
zbierał, a wieniec przez te 
towarzystwa na trum nie zło­
żony, spowity z kłosów zróżno- 

r od nych zbóż polskich niech 
będzie syrn bólem tej jego 
pracy.

W imieniu najbliższych 
przyjaciół podniósł głos dr. 
GierszyUśki, rzucając snop 
światła na to życie biednego 
bogacza”, um arł biednym, 
rodzinie pozostawił dobre i- 
mię, trochę pamiątek, lecz 
żadnego mienia, mimo, że u- 
chodził za bogacza, żył jak 
biedny student, wiadomo a to­
li, że przeszło milion ciężko 
zapracowanego grosza złożył 
na cele publiczne i tu  tkw i 
zagadka, gdzie podziewał swe 
dochody i dlaczego był nieraz 
w kłopotach i musiał oszczę­
dzać—dawał w regule więcej 
niż zarabiał. Śliczny ten rys 
jego charakteru , a mało zna­
ny, podnosimy tutaj.

Zakończył przemowy osi­
wiały pułkow nik Z. Mił- 
kowski (T . T, Jeż), podno 
sząc, że Bukowski rządził 
się więcej sercem niż rozu­
mem, co nie jest — zdaniem 
naszem —całkiem słuszne. S er­
ce i rozum były u niego w cał­
kowitej równowadze— świad­
czą o tem jego czyny.

Trumnę, okrytą wieńcami 
z kraju , od emigracyi i od 
Szwedów,’złożono w grobie, 
w podwórzu zamku, przy 
dźwiękach żałobnej pieśni 
“z dymem pożarów” . I po ­
sypały się gródki ziemi—przy­
wiezionej z Polski i ukocha­
nej dalekiej Litwy.

Hypnotyzm i bokse­
rowie.

Z L is tu  m łodego m isyonarza 
L azary s ty  p rzed rukow anego  
w “ U n iv e rs ” , dow iadu jem y  
się, w j a k i  sposób bokserow ie  
r e k r u tu ją  swoje zastępy. J a k  
w iadomo, pow s ta ła  ta  sek ta  
w  p ro w in cy i  C h ang -T ong , 
s k u tk ie m  zajęcia za tok i  K iao  
Czau przez N iem ców . P o d  
osłoną w icyk ró la  tej p ro w in ­

cyi, zrabowała dwa w ikaryaty 
apostolskie. Emisaryusze jej 
przebiegają cały k raj i wzy­
wają do wojny przeciw 
Europejczykom, a zwłaszcza 
przeciw chrześcianom, obie­
cując nietykalność przyszłym 
bokserom. Gdy zwerbują do 
stateczną ich liczbę, zaczynają 
ćwiczenia w uliczkach, w pa- 
godach, nawet w pałacach 
książęcych. Wtajemniczony 
wedle rozkazu mistrza zwraca 
się ku południowemu wscho­
dowi. Mistrz przesuwa mu 
rękę po twarzy, uczeń popada 
w sen sztuczny, wypręża się, 
wj machuje rękam i, jak  gdyby 
się zabierał do w alki na pięści. 
“Pasy” hypnotyczne nie usta­
ją; po pół godziny uczeń jest 
zupełnie wyczerpany; wtedy 
dopiero mistrz budzi go ze 
snu sztucznego. W tajemniczo 
ny nie pamięta, co się z nim 
działo. Czasami obudzić się 
nie daje, rzuca się jak  opę­
tany, bije wszystkich dokoła. 
Wówczas każe go hypnotyzer 
związać i nieść przed wodza, 
który go wyprowadza z tego 
snu. Jest jednak wielu takich5 
którzy juz nic wracają do 
przytomność., dostają obłędu, 
lub popadają w ogłupienie. 
Okazuje się zatem, że w erbo­
wnicy używają poprostu hy- 
pnotyzmu. Mistrzowie wm a­
wiają w adeptów, że po 
kilkunastu takich doświadcze- 
niachbędą nie tykalnym i. To 
też, gdy prowadzą ich na 
wioski chrześciańskie, idą 
bokserowie nie uzbrojeń lub 
tylko z bronią białą i pewni, 
że ich kule nie dosięgną. 
Chrześcianie w obronie w ła­
snej i żołnierze, zabili ich 
kilkuset od początku zamie­
szek. Wówczas przywódcy 
tłomaczą pozostałym, że zabici 
nie ćwiczyli się dość długo, 
że zresztą wstaną z martwych 
po tygodniu lub po trzech 
latach. Po za bokserami stają 
ludzie o wiele niebezpieczniejsi 
bo mniej łatwowierni i pra 
gnący korzystać ze sposobności 
bądź' dla nasycenia wrodzonej 
nienawiści do chrześcian, bądź 
wreszcie dla korzystania z łu 
pów i zdobycia ubrania, ży­
wności, oraz innych przedm io­
tów niezbędnych, których 
kupcy za darmo nie dają 
W ielu bogaczów chińskich 
zabezpiecza się przeciw tym 
rabunkom  współplemieńców, 
udając, że się z nimi łączą, 
ofiarując swoje domy na ćwi­
czenia bokserów, żywiąc ch 
i t. d.

Dom św. Józefo.

18 (Ir ee in łic li S tr e e t ,  N ew  York C ity .

Dom św. Józefa przyjmuje 
polskich i litewskich emigran 
tów przybywających do A m e­
ryki, lub odjeżdżających do 
Europy, oraz opiekuje się 
nimi aż do przybycia na m iej­
sce ich dążności. I  tak  np. 
wstawia się za emigrantami 
przed władzą emigracyjną, 
chroni ich przed wyzyskiwa­
czami, wskazuje im drogę, 
wyszukuje pracę, udziela rady, 
zwraca uwagę na niebezpie­
czeństwa, pośredniczy przy 
zakupnie k art okrętowych, 
biletów kolejowych, wysyłce 
lub wymianie p i e n i ę d z y ,  
odprowadza ich na dworce 
kolejowe i okrętowe, prowadzi 
z nimi korespondeneye w spra­
wach Domu i podróży i t. p.

W ewnętrzny zarząd i go­
spodarstwo w Domu świętego 
Józefa prowadzą W iel. Siostry 
Felicyanki, które z wielką 
pieczołowitością zajmują się 
em igrantam i

Domem św. Józefa kieruje 
i zarządza Towarzystwo św. 
Józefa opieki nad emigrantami 
przez swoich przedstawicieli, 
którymi obecnie są: ks. Dr. 
Dworzak, prezes; ksiądz Dr. 
W arnagiris, wice-prezes; ks. 
Z. Świder, kapelan; ksiądz J. 
Strzelecki, kasyer i ksiądz F. 
Czarnecki, sekretarz.

Po informacye, dotyczące 
Domu i podróży, udać się 
trzeba do: Rev. Z. Świder, 
18 Greenwich Str. New Y ork 
City.

Ofiary na Dom św. Józefa 
uprasza się przesyłać d o : Rev. 
J . Strzelecki, 54 Stanton Str., 
New Y ork City, który łaska­
wych ofiarodawców natych­
miast kwitować będzie z od­
bioru takowych.

W iliiam b rid g e , N . Y .  10 lipca . 1900.

tl&sl D r. Dworzak, sekr.

P ierw szo rzęd n a  g-rosernia.

Donoszę Szan. R o d a k o m , 
iż sp row adziłem  w tych  dniach  
w ie lk i  zapas to w aró w  grose- 
ry jnych , k tó re  sp rzedam  po 
ba rdzo  n isk iej cenie.

Proszę mnie odwiedzić.
ST A N ISŁ A W  K A M IŃ SK I.

109 l— 1093 4ta ave.

2 lo ty  w  S o u th  M ilw a u k ee .

Mam dwa loty w South Mil­
waukee przy katolickim kościele 
na sprzedaż lub w zamian za m iej­
scowe własności. Bliższych infor- 
tnacyj udzieli F r. W iderski, 1015 
F irst avenue.

Odezwa
H do czytelników! |

i Aby dostarczyć czytel- 
nikom  polskim  wszelkiego 

[U rodzaju i w ieku m aterya łu  ^  
<♦% dla b ib lio tek  dom ow ych i 
tli] brackich w  popraw nym  fW 

polskim  języku i duchu ka- Iw 
>jy tolickim; aby- umożebnić $jV 
|Mj rów nie dzieciom ja k  s ta r-  (MJ 
tU com m iłą zabaw ę w  czyta- <&- 
§  niu i przyrzucić cegiełkę do 

wielkiej budow y uzaenie- 
%  n ia  naszej em igracyi poi- [nj 
JjJj skiej, w ydajem y od 1-go Ijtj 
;h'l Stycznia, 1S99,
MJ ty g o d n ik  p o w ieśc io w y

[| “ŹRÓDŁO”. {|
Tygodnik ten  zaw iera 

mi trzy- doborow e powieści M 
M  i nader cenne rozpraw ki, SJy 
[Wj m ające razem  stanow ić |Bj 
jSs księgę 9x12 z końcem roku. 

ijl P ren u m era ta  roczn a  na 
“ŹRÓDŁO” i “K ATOLIK” 
razem  w y n o sić  b ęd z ie . .$2 .00jj 

[Mj P ren u m era ta  na sam  ty -
god n ik  “ŹRÓDŁO”  $1.00^

[ l | P ren u m era ta  na sam  ty -
g o d n ik  “K ATO LIK ”  1.50 A

||j] T ak  pojedynczo ja k  i ,M| 
-♦>> oby-dwa tygodnik i p łatne 
(Wj są  całorocznie lub półro W) 

cznie z góry- za przekazem 
mj pocztow ym  lub czekami ,T|Y 
fil P0(l  adresem  w ydaw cy:

REV. W. GRUTZA,
Cor. Lincoln Sc First Ars.,

M IL W A U K E E . W ISCONSIN.

W U prasza się więc Sza­
lki now nych Czytelników ,aby 
>2% po odebian iu  num eru oka­

zowego zaw iadom ili re-

[Wij ty lko  ty m  posyłać będzie- 
IjJJ my, Którzy je  piśmiennie 

lub ustn ie zamówili.

Stowarzyszenie Polaków w Ameryce
pon op ieką św . T rójcy w  M ilw a u k ee, W is.

Jedyną polsko-katolicką organizacyą w Stanach Zjedno 
czonych z najpewniejszą kasą pośmiertną jest Stowarzyszenie 
Polaków w Ameryce. A więc chcecie Bracia Rodacy swe 
rodziuy zabezpieczyć udajcie się do tej organizacyi. Stówa 
rzyszsnie Polaków w Ameryce inkorporowane jest od pierw ­
szej chwili jego założenia w roku 1895. Jest ono więc pod 
kontrolą asekuracyjnego komisarza Stanu Wisconsin w M a­
dison, do którego Sekretarz Gen. musi rok rocznie posyłać 
zaprzysiężone sprawozdanie z dochodu i rozchodu, z ubytku 
i przybytku członków i wszelkich czynności organizacyi. Do 
Stowarzyszenia Pol. w Ameryce może najmniejsze i n a j­
większe towarzystwo należeć. Pojedyńczych członków nie 
przyjm uje się. Ido-

do towarzystwa alboj

zona pi 
z trzech

do Stow. Po l.  w  A .P5 ■■

na razie. Każ 
lub g r u  p a nowo-

wstępnego. Stówa- \\ 
rzyszenie P. w. 
przyjm uje na człc 
ków od 18go do 50goj 
roku wieku. Ubez-; 
pieczyć s’"ę można j 
według upodobania! 
to jest na $450'.00,l 
$600.00, $750.00 ii 
$900.00 tak, iż może i 
się ubezpieczyć naj-5( 
uboższy i najzarr 
źniejszy. W stępn 
miesięczny podat

łączonej 
dane. 
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19 .77 .38 .86 .49 .95 .60 1.05 .72 19 J
20 .78 .39 .87 .50 .96 .61 1.00 .73 20 J
21 .78 .39 .88 .51 .97 .62 1.07 .74 21!
22 .79 .40 .89 .52 .98 .63 1.08 .75 22 5
23 .79 .40 .89 . .52 .99 .64 1.09 .76 2 1[
24 .80 .41 90 .53 1.00 .65 1.10 .77 24!
25 .80 .41 .91 .54 1.01 .66 1.11 .78 25!
2(1 ,8i .42 .92 .55 1.02 .67 1.12 .79 26 5
27- .82 .43 .93 .56 1.04 .69 1.14 .81 27 J
28 .82 .43 .93 .56 1.04 .69 1.15 .82 28!
29 .83 .44 .94 .57 1.05 .70 1.16 .83 29!
30 .84 .45 .95 .58 1.07 .72 1-18 .85 305
31 .85 .46 .97 .60 1.08 .73 1.20 .87 315
32 .86 .47 .98 .61 1.10 .75 1.22 .89 32!
33 .87 .48 .99 .62 1.12 .77 1.24 .91 33!
34 .88 .49 1.01 .64 1.13 78 1.26 .93 34 5
35 .89 .50 1.02 .65 1.15 .80 1.28 .95 35!
36 .90 .51 1.03 .66 1.17, .82 1.30 .97 36!
37 .91 .52 105 .68 1.18 .83 1.32 .99 37!
38 .92 .53 1.06 - .69 1.20 .85 1.34 1.01 38 \
39 .93 .54 1.07 .70 1.22 .87 1.30 1.03 39 5
40 .94 .55 1.09 .72 1.24 .89 1.38 1.05 40!
4L .95 .56 1.10 .73 1.20 .91 1.41 1.08 4 1 5
42 .97 .08 1.12 .75 1.28 .93 1.44 1.11 42 5
43 .98 .59 1.14 .77 1.30 .95 1.46 1.13 43 5
44 1 .00 .61 1.16 .79 1.33 .98 1.50 1.17 i 4 !
45 1.01 .62 1.18 .81 1.35 1 .00 1.53 1.20 45!
4G 1.03 .64 1.21 .84 1.38 1.03 1.56 1.23 46 5
47 1.04 .65 1.23 .86 1.40 1,00 1.09 1.26 47 5
48 1.06 .67 1.25 .88 1.44 1.09 1.62 1.29 48!
49 1.08 .69 1.27 .90 1.46 1.J1 1.66 1.33 49!
50 1.10 .71 1.30 .93 1.50 1.15 1.70 1.37 50 5

na $450.00. 
na 000.00, 
na 750.00, 
na 900.00,

odbierze
odbierze
odbierze
odbierze

Za najtańszą cenę
z pośród wszelkich możebnych.

D E N 1A ST A  wyjm uje zęby bez 
bólu jaknajzręczriej i najstaran­
niej.

N O W E ZĘBY najlepszego wyrobu 
w świacie. Gwarancya lub zwrot 

pieniędzy.
Najlepsze ZĘBY

na kauczugu f>8 
Cena na złocie $35 

//; W  złotej koronie 
;Zęby w podw ój­

nej oprawie

Za zadowolenie gwarantujemy.

DR. YOUNG,
414-415-416 Germania Building. 

Biuro otwarte w niedzielę od 9 do 12

w czasie śmierci jego  żony $150.00 
w czasie śmierci jego żony 200.00 
w czasie śmierci jego żony 250 00 
w czasie Śmierci jego  żony 300.00

Resztę pośmiertnego wypłaca Stowarzyszenie Pol. w A. 
po śmierci członka spadkobiercom lub spadkobiercy, przeka­
zanemu w polisie członka. Wszystkie towarzystwa, które nie 
należą do Stowarzyszenia dla ważnych przyczyn i nie mogą 
in corpore wstąpić, mogą utworzyć grupą pod tem samem 
imieniem tegoż Tow. i częściowo należeć, czyli swe rodziny 
ubezpieczyć na wypadeh śmierci a tow. może istnieć jak  
istniało. Tacy, którzy jeszcze wcale nie należeli lub nie na 
leżą do Towarzystwa, mogą organizować grupy celem w stą­
pienia do Stowarzyszenia Pol. w Ameryce i ubezpieczeń; 
swych rodzin. Stowarzyszenie Pol. w Am. wypłaca po zaw ia­
domieniu o wypadku śmierci $50.00 na pokrycie kosztów po ­
grzebowych, w 10-ciu dniach w razie śmierci tak  żony jak  męża

Po wszelkie informacye prosimy- zgłaszać się do sekretarza jeneralne- 
go pod adresem:

IG N A C Y  G ÓRSKI, 728 7tna av*e., Milwaukee, Wis.
Zarząd C entralny Stowarzyszenia Polaków w Am eryce:

S te fan  Czapiewski, prezydent; E m i l  Czarnęaki, v ice-prez.; ly n a c y  
Górski, jen . sekr. Jakól'> D eKezyński, skarbnil:; Franaiszek Koecja, I. ra ­
dny; Fremęi&zek JiSse/a, II. radny; F eliks  Skren tny , I I I .  radny; K s .'M a ­
ksym ilian  Dorszyński,radcę. duclnw ny; D r. K .  1 Vąnner, lekarz naczelny.

O ZNAJM IENIE.

K o resp o n d en cy j ,  n ie  d r u ­
k o w a n y c h  nie zw raca  Reda- 
keya , lecz je  niszczy. O p o ­
d aw an ie  zm iany  ad resów  u p r a ­
sza się czy te ln ików  zawczasu, 
gdyż z tego  p o w odu  zalega 
z b y t  w iele n um erów  po r ó ­
żnych stacyach  pocztow ych.

Po najlepsze i najnowszej mody

FOTOGRAFIEy G*/Y*
yG

.iDŹCIE DO.

fotografisty, N. L. STEIN,
452 ul. Mitchell, nar. 2giej Ave.

Powieść bez tytułu.
P rzez  J . I. K ra szew sk ieg o .

(C iąg dalszy.)
P o  d ług iem  w a h a n ia ,  po w ielu  nocach bezsen ­

nie s traw ionych  na  p o p ra w k a c h  i odczy tyw aniu , 
zasięgnąw szy rad y  przyjació ł,  do k tó re j  n iestety , 
zastosować się nie by ło  podobna , wyszedł S tan is ław  
z p ierw szym  rękop isem  swoim, p rzep isanym  na  
czysto, wziąwszy w  pom oc Szczerbę, szukać  k s ię ­
garza, coby go naby ł.

T rz e b a  było  dw óch tak  m łodych głów ja k  jego  i 
p rzy jacie la , żeby n ieznanem u zupełnie, bez p ro tekcy i,  
bez przy jació ł, bez listów rekom endacy jnych , p a r ty j  
i  s tosunków , t a k  po p ro s tu  wyjść z dom u z p a p ie ­
rem  zagrezm olonym  pod  pachą, szuka jąc  n ak ładcy !  
A le  akadem ick ie  to  czysto przysłow ie: “ A udaces
fo r tu n a  ju v a t ! ”

Poszli spokojnie ulicą, jak  gdyby szukali 
domu do najęcia, obaj z dobrą nadzieją i wcale 
nie trwożni; a Szczerba, który po przyjacielsku wie­
rzył w Stanisława, dodawał mu otuchy.

“ A b JoAe principium ” udali się najprzód po ­
kłonić staremu Zawadzkiemu, którego księgarnia 
niegdyś uniwersytecka, pierwsze w opinii wszystkich 
trzymała dotąd miejsce, pomimo współzawodnictwa 
drugiej now-szej. Ale zacny bibliopola nie bardzo 
chci ił spojrzeć na młode pisklę, które mu podawano, 
nie bez przyczyny może obawiając się wpuścić do 
księgarni jednego młokosa, bo za nim drudzyby 
się hurmem cisnęli. Oprócz tego było w charakterze 
zakładu, \U;jego zwyczajach, łożyć tylko na księgi 
uczone, poważne, powolnego, ale pewnego odbytu, 
a drukarnia wciąż była zajęta tłoczeniem dzieł, 
których wielka część wprawdzie poszła na makula 
turę( lecz reszta jakkolw iek się rozprzedała i korzyść 
przyniosła, większą zawsze literaturze : nauce niż 
wydawcy.

—  A le  dajże mi w aćpan  p o k ó j ! rzek ł  starzec 
do  Szczerby  (bo S tan is ław  pozosta ł w  u l icy  z w ie l ­

kiego s trachu :)  to  nie m oja  rzecz! G d y b y m  tak ie  
p isem ka  chciał d rukow ać , p a p ie ru b y  mi w kró tce  
z ab rak ło !  Może to być  prześliczne, ale cóż n.l z tego? 
A u to r  nie m a imienia , nie jes t  an i  profesorem , ani 
s ław nym  człowiekiem . R uszaj z Bogiem  do hazar- 
downiejszych.

P on iew aż  ówczesny księgarz  akadem ii  b y ł  o s ta ­
tn ią  b rzy tw ą  tonących , nie poszli do niego w p ro s t  
dw aj  m łodzi p ie lg rzym i, a le  po nam yśle  zwrócili 
się jeszcze szczęścia sp róbow ać  u M arcinow skiego , 
k tó ry  w y d a w a ł  “ K n ry e ra  J ńtewskiego, D z ienn ik  W i ­
leńsk i” , a n iek iedy  w ażył się i na  pom nie jsze  dziełka. 
T u  je d n a k  do głow y u mu p rzys tąp ić  było  t rudno , 
a po  d ług iem  oczekiw aniu , gdy  przypuszczono 
Szczerbę, p an  M arc inow sk i śmiać m u się począł 
w oczy.

—  A le m  ja  nie k s ięga rz ,  rzek ł  ruszając  r a m io ­
nam i. Chcecie d ru k o w a ć  w łasnym  kosztem , dam  
w am  b ibu ły  za p ien iądze  i _ każę  wycisnąć ty le  
egzem plarzy  ile się podoba . Ż ebym  zaś m ia ł  ręk o  
p isy b rać  i jeszcze za nie płacić —  a któż to  co 
podobnego  widział?  k to  to słyszał? N a jz n ak o m its i  
p isarze i k o l la b o ra to ro w ie  D z i e n n i k a  ro b ią  j e ­
szcze prezen ty  redak to row i,  jeśli ich prace  umieścić 
r a c z y  i w ydrukow ać .. .  a le  żeby miel. p re tendow ać  
do h o u o r a r y ó w — -cha! cha! cha!

P a n  M arc inow sk i mocno nię począł śmiać, a 
Szczerba przepłoszony u c iek ł  od niego. N ie  by ło  
już  sposobu, poszli oba, a le  z coraz kw aśn ie jszą  
miną, do trzeciego n a k ła lc y .  K s ię g a rn ia  jego  m ie ­
ściła się w  gm achu  un iw ersy teck im  na  dole, w dosyć 
c iem nej dziurze, w  k tó re j  zasta li b ib liopo lę  p r a c u ­
jącego za k a n to rk iem . P ow ita ł  ich dosyć grzecznie.

—  A !  rękopism  rzek ł  ’ rzuc ił  nań  okiem  roz- 
ta rgn ionem . P an o w ie  chcą d rukow ać?

—  T a k  jest, pan ie !
.—  B ardzo  dobrze. N ap rzó d  po trzeb a  go p rz e d ­

staw ić do k o m ite tu  cenzury, po tem  ułożymy, się o 
kosz ta  d ru k u .

—  A le  m ybyśm y  chcieli oddać  ten  rękop ism  
p a n u .

—  J a k  to, na  m ój koszt?

—  T a k  jest.
—  T o  n iep o d o b n a  rzek ł  zw raca jąc  p a p ie ry  n a ­

k ła d c a :  p rasy  są zajęte, m asy k s iąg  nau k o w y ch  
z n ich  .wychodzą. Zresztą  l i t e ra tu ra  p ięk n a  nie idzie.

O dw róc ił  się i począł pisać.
U k ło n i l i  się i wyszli.
S tanąw szy  n a  ulicy , spo jrze li  na  siebie i S t a ­

n is ław  nie m ówiąc słowa, schow-ał dziecię swe za 
m u n d u r ,  nie m yśląc  już  więcej szczęścia próbow ać.

—  A le  poczekaj-no , to nie kon iec  jeszcze; -wstrzy­
m ał  go Szczerba. W iem y  we W iln ie  o dw óch zna 
k o m ity ch  nak ładcach .. .  a M anes i Zym el!

Zym el d ru k o w a ł  wówczas w szystko, co ty lko  
m u się naw inę ło , począwszy od senn ików  i kalen- 
darzów , d o R o lw e s ó w i  n a u k i  o owocach, a rozprze- 
d a w a ł  b ib u łę  sw oję  p u d a m i Z ydkom , k tó rzy  w ó z ­
kam i po L i tw ie  i Ż m u jd z i  rozw ozili senn ik i  jego  
i k a le n d a rz e  i powieści t łóm aczone z francusk iego , 
z n iem ieckiego  i rosy jsk iego , zb iory  p ierszydeł, h i ­
s to ryą  S y n d b ad a ,  M agiellonę, ks iążk i nabożne na 
w pó ł  z rom ansam i L a fo n ta in ’a i K otzebuego , k tó re  
sk ła d a ły  zbiór p o p u la rn y c h  e dycy j,  rozchodzących  
się za bezcen, ale w  ogrom nej l iczbie  egzem plarzów. 
W y d a w a ł  na  szarej b ibu le , d ru k o w a ł  ćw ieczkam i 
szuw aksem , ale za rab ia ł  na  tem  ogrom nie. Sam  nie 
znał się w cale na niczem, zecerów m ia ł  Zydków , 
k o r re k to ra  Ż y d a ;  a le  że to w a r  jego  b y ł  n iezm iernie 
n isk ie j ceny, a k o n su m p e y a  z każdym  dn iem  rosła, 
o d b y t  nie u s taw ał,  a naw et  się powiększał.

D o Zym ela , w y d aw cy  ka lendarzy , nie t a k  się 
by ło  ła tw o  dostać ;  bo d ru k a rn ia  jego  i sk łady , k tó re  
zarazem  p o lsk ą  i h e b ra js k ą  l i te ra tu rę  w  sobie za­
w ie ra ły ,  położone b y ły  wśród b ru d n y ch  ulic  iz rae l­
skich , a sam  g ło w a  dom u, u lokow any  na p iętrze  
od ty łu ,  za jm ow ał zaciszny zaką tek , r ą k  żydow skich  
i z a p y ta ń  c iekaw ych , sz turm ow ać by ło  potrzeba. 
W szędzie  k ręc i ła  się czynna ludność  d r u k a rn i ,  k tó ra  
p rzed  zaprow adzen iem  sznellprasy , nad s ta rcz a ła  p o ­
śpiechem  tem p e ra m en tu  za powolność narzędzi.

Z w ija li  się Ż y d k i  różnego w zrostu  i k a l ib ru ,  
począw szy  od odartego  tragarza ,  do w y m u sk an eg o  
e legan ta  z p iórem  za uchem, u da jącego  b u ch a lte ra ,

ci z ogrom nym i b a lam i pap ie ru ,  inn i  z p a k a m i  k s ią ­
żek, z k o r re k tą ,  z fak tu ra m i.  W ózk i w ę d ro w n y c h  
p rzekupn iów  n a ład o w y w ały  się. w dziedzińcu, zaje 
żdżały i od jeżdżały  i an ibyś  ich m ógł posądzić  
z powierzchowności, że w iozły  oświatę w g łąb  L i tw y  
i Polesia , na Ż m ujdź  i B ia ło ruś . T u  o tw ierano  
sk łady , tam  rozwieszano m o k ry  pap ie r ,  owdzie zszy­
w ano  d ru k i ,  op raw ian o  je ,  w iązano.

Sam  Zymel, n iem łody  Ż yd , m orejne, bo  wysoko 
cenił głowę, k tó ra  tym  ogrom nym  zaw iadu jąc  d o ­
mem, um ia ła  b ib u łę  l ichą  p rze rab iać  na  pieniądz, 
p op lam iw szy  ją  a r a m e n te m — siedział w  us tronne j  
izbie n a d  w ie lką  księgą  rac h u n k o w ą, w  k tó re j  t a ­
jem nicach  za topiony b y ł  g łęboko . U b r a n y  po ży ­
dow sku, z czapką  na uszy w sunię tą , w  szerokiem  
spoczyw ając krześle, rozm yśla ł  podobno  nad  tem : 
czy do k a le n d a rz a  dodać anegdoty , k tó re  o szeląg 
czyniły  droższym każdy  egzem plarz , ale w edle  rad y  
w ielu  m ia ły  i p o k u p  powiększyć, lu b  zostawić go 
bez anegdot. D łu g o  n am y śla ł  się i już  zam ierzał 
odrzucić, gdy  pom yślaw szy, że i bez anegdo t,  k tó re  
p ię tnasty  laz  św iatło  dzienne u jrzeć  m iały , w y śm ie ­
nicie się ta  edycya obejdzie, g d y  S tan is ław  i Szczerba 
weszli do jego  p racow ni.

S ta ry  Ż y d  podn iósł  głowę, widocznie usiłu jąc  
zawczasu zgadnąć, z czem do niego p rzy b y w a ją ,  ab y  
być panem  położenia. Zym el bow iem  b y ł  po l i ty k  
w ie lk i  i mógł się pochw alić , że m ało  go k to  p o d ­
szedł w życiu, chociaż w ęchem  więcej ro b ił  niż 
um ieję tnością  i rozum em .

S k rz y w ił  się trochę , żeby okazać, j a k  m ało ceni 
gości i podrożyć się ze sobą, bo w yrachow ał,  że 
k iedy  przyszli  do niego, to  go p o t iz e b o w a ć  muszą.

—  K ła n ia m !  rzek ł  odpow iada jąc  na p rzyw itan ie  
i w sta ł  pow oli, obie ręce po bokach  za pas założy­
wszy, pos tępu jąc  do ś ro d k a  p o k o ju .  A  co panow ie  
sobie życzą?

Szczei b a  w y ją ł  rękop ism .
(Ciąg dalszy nastąpi.)


